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Po zakończonym Popisie nadgrody rozdane i promocyie U- 
czniów przeczytane będą.. Nakoniec wszyscy Uczniowie wraz 
z Professorarni póydą do Kościoła i na podziękowanie Bogu za 
odniesioną korzyść w naukach i szczęśliwie przebyty rok szkolny
zaśpiewaią Hymn Sg°- Ambrożego T e  D e u m . Do tego Programatu 
przyłącza sie rozprawa o pieśniach Religiynych."—-
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fm S S tM H  !$M OTHT€IK

N a z w isk a  pieśn i, hymnów, czyli od świętych, psalm ów tak /bliskie maią 
znaczenie, źe od niektórych praw ie za iedno uważane, przecież widoczna mię­
dzy niemi zachodzi różnica.— Pieśnią religiyną nazwać by można, pokorną 
modlitwę do Boga, p r o sz ą c ą  a lb o  o  pomoc w  nieszczęściu, albo pociechę w. 
U trapieniu, albo o zachowanie nadal tych ta sk , których człowiek lub 
naród obecnie doznaie. — Niekiedy ieszczc w  pokorze ducha bożego, opiewa 
zdarzenia historyczno-kościelne, głosi cuda obiawione, staw i mieysca zna­
komite wypadkami pamiętnemi, którym Bóg Szczególnieysze task swoich da w a l do­
wody, takowe roznosi po swiecie i dla pamięci późnych zachowuie wieków. —  
hymn szanuie pow ołanie pieśni, niewdziera się bynaymniey w iey  obowiązki i 
ale przeznaczenia swego pilnuie.— Stopień uczuć iego iest wyższy, zdaie się 
podziwiać wszystkie czyny, które mu prosta pieśń opow iedziała , a przeiety ich 
uwielbieniem w zadumieniu ciężkie westchnienia w ydaie.—  Podobny on iest 

tego sędziwego m ędrca, który całe życie s traw ił na badaniu taiemnic na- 
tury, a w końcu swoiego wieku w  każdym proszku wielkość i mądrość poznaiąc 
Boga, przostaie szukać szczegółów, ale ogół i harm onią świata uw ielbia.—* 
Jest to kapłan pomiędzy ludem w święte ustroiony szaty, który po odśpiewa-



iiiu modlitw przez wiernych zgromadzonych w domu bożym, on ieszcze raz 
zebrawszy wszystkie śluby i zyczenia iako zaufany tłomacz imieniem całego 
towarzystwa przed ołtarzem ie wynurza.— Psalmy utrzymuią pośredni stosunek 
między hymnem i pieśnią, niemaią oddzielnego pow ołania, ale się do iedney 
lub drugiey przy więzuią strony.— W  ogólności to nazwisko iest dane pieśniom 
Dawida, które potrzeba rozważyć, ieżeli prostą zawieraią modlitwę, będą miały 
właściwe mieyscc między pieśniami, ieżeli wyższein oddychaią uczuciem, po­
liczyć ie należy do Hymnów; ktokolwiek chce postąpić za iego przykładem, 
lub wzory przez niego podane, przerabiać na ięzyk oyczysty, ten pieśniom 
takowym może nadać ty tu ł psalmów, wszakże mało takowych znayduie się 
naśladowań, iuż to z tey przyczyny że nikt nieośmieli się mierzyć swych zdol­
ności , z tym królem pisarzów, któremu sam Bóg dodawał natchnienia w  czasach 
ich układu, iuż to przez święte uszanowanie, że Jego tylko iednego Bóg do
tego zaszczytu pow o ła ł.—

1 ' *

W ielkie są obowiązki tego poety, który się zabiera do pisania pieśni Re-
ligiynych, niechay pamięta że winnych rodzaiach poezyi, sam tylko swoie 
uczucia wynurza, nic narzuca ich nikom u, niedba o ich sk utk i, oboiętnym iest 
na stan serca ludzkiego, a w poezyi religiyney cała massa ludu pożycza od niego 
uczucia, nim ?ię przeymuic, i stan swoiey niedoli wyraża.— Jakiegoż to bie­
głego potrzeba tłoiriacza, by wszystkich osób zgromadzonych w Kościele, prze­
niknął potrzeby i stóspwnie każdemu życzeniu odpow iedział?— Jakichże 
wyrazów dobierać należy, aby ie godnie przed tron samego Boga zanieść 
można było? aby się nie przyszło za który rumienić? aby skutek odniosły? 
W szakże wyraźnie S1?- Jakób Apostoł powiada: Prosicie a  niebierzecie, przeto  
iż źle prosicie ('List: Rozd: IY. 3.) A iakże się spodziewać aby proźba wzięła 
pomyślny skutek, ieżeli dobitnie niewyłożemy wszystkich potrzeb naszych'/ 
ieżeli o zamierzeniach naszych oboietnie tylko przebąkiwać będziemy? ieżeli 
tey proźby nieożywimy prawdziwym uczucia zapałem ? Poeta tego rodzaju



iest poiednawcą nieba i ziemi, za iego pomocą przywrócony bywa pokdy 
ludziom, znikaią cierpienia z tego padołu wygnania, a świat doznaie ulgi w  
nieszczęściach, . pod których brzmieniem dopiero stękał, on liczbę świętych 
pomnaża niebu, i co dzień piekłu wydziera te ofiary, które ono oddawna dla 
siebie za łup przeznaczony widziało.—

Niechayże się Poeta zastanowi teraz nad swoiem powołaniem, i sam 
spostrzeże te warunki, które przy układaniu pieśni zachować powinien.— Od 
czegóż zebrana massa ludu w Kościele bożym zaczynać ma pieśń swoie? 
Naykorzystniey byłoby podobno przypomnieć człowiekowi nicość iego, zwła­
szcza w domu modlitwy, gdzie wszystkie przedmioty, każdego naymocnie'y o 
tey prawdzie przekonywaią.— Tu grzesznik klęczy na grobie i wzniesionenii 
oczyma do góry spostrzega niebo, znayduie się między dwiema ostatecznościami 
a każda do niego wymownie przemawia, wiec iuż iest przygotowany do uczu­
cia, a poeta go do zupełnego przywodzi żalu.— Niechże w tym czasie hymn 
zabrzmi stosowny, a tryumf religii wnet się okaże.— Co za radość w króle­
stwie boze'm, grzesznik się nawraca! a wszakże Jezus Chrystus wyraźnie się 
oświadcza w  Ewangelii Mateusza Świętego, że większa będzie radość w  niebie 
nad iednym  grzesznikiem -pokutę czyn iącym , niż nad dziewięćdziesiąt i 
dziewięciu spraw iedliw ych którzy  niepotrzebaią pokuty. (Math: wKozd: 
XV. j .)  Taką to ma moc poezya Święta, iey władza otwiera bramy do niebios, 
a poeta zdaie się trzymać klucze od nich, przez samego Mistrza religii naszey 
oddane Piotrowi Świętemu.— Wystawiwszy nicość człowieka w  calem świetle 
i serce iego napełniwszy żałością, iakże sic piękne .otwiera pole do odmalo­
wania wielkiey potęgi Boga, wktórego mocy losy grzeszników są zamknięte.— 
Czyli poeta będzie opiewał to niebo wypogodzone tysiącami różnych gwiazd 
zasiane, czyli w czasie burzy grubemi chmurami zakryte, czyli piękny obraz 
wschodzącego lub zachodzącego słońca, czyli postać uymuiącą całey natury 
podczas wiosny, czyli błyskawice i ziawiska nadprzyrodzone; zawsze człowiek

i *



Iipdzić ic uw ażał iako dzieła niepospolite i w} świeconą potęgo ramienia B o­
żego w nich upatryw ał.— T ego 'sposobu  użył Dawid praw ie we wszystkich 
psalm ach, dwa te obrazy ustawnie z sobą porów nyw ał, obrazy szczytne i 
niewyczerpane! tylu poetów  siliło się na ich wydanie, a przecież każdy nowe 
dla siebie znayduie pomysły i nic p rzebrane bogactwa w yrażeń! T u  talent 
miernego poety do szczytu wzniosłości się podnosi, tu sama mąterya wielkim 
go czyni! A iakże to korzystnie działa na. serce grzesznika! Już łzy  poczyna 
ronić! Niecimy się poeta nie lituie nad ich obfitością, ale raczćy z ich widoku 
cieszyć się powinien, g'dyz ten tylko iedyny sposób, przez który ludzie zara- 
h ia ią  na n iebo .— Czy liż ieszcze mały zapas masz myśli do twoiey pieśn i? 
O prow adź rozum  i wyobraźnią pokutuiącego po wszystkich krajach i wiór­
kach, dowodź mu z niezaprzeczoną praw dą, źe zuchwali i niemiłuiąćy przyka­
zań bożych, po zniesieniu naysroźszych nieszczęść, dokonali życia bez naa- 
słodszey na przyszłość nadziei, że narody wyfamuiące się z pod klubów religii 
przodków  sw o ic h  u p aśd ź  musiały, niemaszźc to p rz y k ła d u  w ła sn e y  Oyczy- 
zny! odpoczniy z nim na cm entarzu, i pow iedź źe tu  iest kres wielkości 
człowieka , kaź mu oczy wznieść do góry, i przypom nij m u w y razy  Z baw ic ie la ,  
ze p redzey  słońce i ziem ia przem iną , ale słowa iego nie p rzem iną  (Math: 
XXIV. V 35)

Ile iest potrzeb człowieka tyle może bydź rodzaiów pieśni.—  Jedno 
tylko Iest źródło z którego dobro dla nas w ypływ a, a tern iest B óg, do 
niego idą wszystkie nasze proźby i modlitwy, a właśnie śpiewana modlitwa 
nazywa się pieśnią. Nie wszyscy mogą się zdobydź na wzniosleysze uczucia, 
poeta winien im użyczać swoiego.— Oto wierni zgromadzili się do domu 
bożego, na podziękowanie Bogu za zebranie dobrego urodzaju z pola, nie 
umicią wynurzyć uczucia poday im myśl, a praca twoia będzie szlachetną, 
i  nadgroda niepłonną.—  Tu stary woiak okryty bliznami, siedzi pod kościołem, 
wyciąga nieśmiałe dłonie z proźbą o wsparcie do przechodzących, chciałby



wywnętrzyć pocliete fatygi i trudy dla Oyczyzny, usłyszałby go iaki młodzie­
niec, i iego śpiewaniem możeby się do dzieł szlachetnych zapalił, nie umie 
iednakże zasług swoich opowiedzieć, chociaż całe życic na nie p ra c o w a l i  
zdrowiem ie swoim przyp łacił, przeymiy się iego stanem , naucz go cierpień 
iego w yrażać, a łzy  wdzięczności i polepszenie własney doli, serce twoie 
uweseli. — W idzę szeregi skupionych żołnierzy za rozkazem swego Króla po- 
stępuiących do bo iu , przed rozpoczęciem bitwy chcą losy swoie pow ierzyć 
Bogu, śpiew połączony wszystkich ożywiony pociechą wiary, dodałby im 
m ęztw a, oglądaią się na wszystkie strony czy im niepoda kto myśli aby uczu­
cia s jo ie  wyrazić mogli, przybyway im na pomoc, oto twoie pow ołan ie , 
świete pow ołanie! ludziom pomagać do szczęścia! oni ci pow ierzaią, swoie 
losy, swoie dobro, swoie życie, swoie zbawienie.—  W ychodzi gromada ko­
sa rzy w  pole, iuż naostrzyli narzędzia maiące sprzątać z łąk i obfite traw y, 
ale przypomnieli sobie że od Boga każde dzieło rozpoczynać trzeba, czekaią 
na ciebie pośpiesz się z układem pieśni; śpiewaia! iakże im raźnie idzie ro ­
b o ta , pobliskie góry i lasy Odbiiaią eclia twych pieśni.— O to stoi gromada 
ludu przy progach twego pomieszkania, tu znurzony rzemieślnik domaga się 
od ciebie, abyś go nauczył chwalić B o g a 'p rzy  żmudnym w arsztacie;— tu 
rolnik pracow ity żąda posiłku dla stępionego czucia, aby zaiętą myślą o Bogu 
zapom niał na .chwilę ciemięztwa srogiego; — tu  stoią poiedyncze stany, tam. 
ziemie i *woie w ództw a, a każda twoiein uczuciem, życzy stan swoiey niedoli 
wynurzyć B ogu.— Do ciebie zanoszą proźby w ierni synowie Oyczyzny, abyś 
im pieśń u łoży ł proszącą W ładzcy  wszystkich istot, o zachowanie w naydluższey 
pomyślności zdrowia najukochańszego Monarchy.—  Na Ciebie świeci spoglą- 
daią z nieba, rychło ich cnoty i męczeństwa rozpoczniesz sław ić na z ie m i,—  
iesteś sercem narodu, bo co tw oie uczucie wyrazi, usta wszystkich twoich 

ziomków pow tarzaią .—
Niemożna z pewnością stałey formy naznaczyć pieśni, zależy ona pospo­

licie od woli poety, albo od potrzeb kościoła, albo od uczuc które iey na-



daic.— Jeżeli iest przeznaczona do śpiewu całey massy ludu, w tedy poeta 
opowiadania historyczne na zwyczayne dzieli w rotki, i takowe wierszem 
nayłatwieyszym do śpiewania układa.— Niekiedy pierwszy wiersz śpiewąia 
duchowni, drugi lud odpowiada, naówczas pieśń przybiera formo Litanii i 
tak ułożone widziemy niektóre psalmy Dawida.—  Czasem lud po Kościołach 
na dwie rozdziela się strony, które naprzemian idące po sobie z kolei wrotki 
odśpiewuią, iak to podczas passyy w dniu wielkiego postu usłyszyć można.__

Takowych rodzajów formy wiele iuż mamy, a ieszcze więcey natworzyć 
sie ich może stosownie do okoliczności nieprzewidzianych.— I tak, obywali 
się Izraelici w Palestynie pieśniami Moyżesza przez długi przeciąg czasu, pó- 
źniey kiedy Dawid w prow adził nowe obrzędy, wystawił świątynie, i arke 
przeprowadził na górę Syonu, potrzeba do tey uroczystości okazała sie no­
wych pieśni, które władca Jerozolimy i prorok za natchnieniem Ducha Sgo 
tak niewypowiedzianie piękne układał.— Tey tylko uwagi wwłaściwem  dla 
nicy mieyscu pominąć niewypada, aby poeta baczny wzgląd daw ał na łatw ość 
śpiewania, do czego wiersz krótki n a y ł a tw ie y  posłużyć może.— Moiem zda­
niem naywłaściwszy do śpiewania byłby wiersz ośmiosyllabny, rzadko do tćy 
posługi może bydź używany wiersz iedynasto, a rzadzey ieszcze wiersz trzynasto- 
syllabny. — Takiego zdania był Kochanowski kiedy Psałterz Dawida na 
iezyk Polski p rzek ładał.— Tak postanowili na radzie Franciszek Karpiński 
i Dyonizy Kniaźnin, którą poprzednio odbyli nim przystąpili do powtórnego 
tłómaczenia przepisów Syońskiego Monarchy. — A lubo w polskim iezyku 
znayduiemy pieśni, w których syllabom granic rachuby naznaczyć nie można, 
przeciez za ich wzorem iśdź nie należy, są to rzadkie ziawiska, które sip 
w  kancyonałach zwykły pokazywać.—

Lubo te wyrażone sposoby wielkie maia zalety, nie równie więcey spra- 
wuią wrażenia szczęśliwie obierane s y tu a c y i e ,  które poeta wystawiaiąc w pro­
wadza nas w  stan uczuć i boleści drugich osób. — Chcę tu mówić o takich



punktach i stanowiskach, które .naywięcey sprzyjać mogą uczuciu.— Aby pieśni 
więcey posiadały w artości, sądzę, że powinny bydź wzruszaiące, namiętność 
nasza wkrótce się obudzi, ieźeli iey obrazy przedstawiać będziemy namię­
tnie, to przedstawienie pociąga za sobą żal serdeczny, bez którego się czfo- 
wiek obeyśdź nie może, czyniąc za swoie grzechy pokutę. — Poeta pieśni 
Keligiynych, równie iak zawołany Kaznodzieia, musi znać sztukę podbiiania 
serca ludzkiego i  władania nim podług swey w o li, on nim zatrząść powinien# 
i przełamać naysilnieyszy opór.— Dla tego wszyscy mówcy kościelni używali 
w kazaniach swoich tych figur retorycznych, które naywięcey zdolne były 
zadrasnąć uczucie i naytwardsze do żalu pobudzić serce.— Ztey przyczyny 
śmiałe i niespodziewane nayście Massylona, w kazaniu, o małey liczbie w yr 
branych z sądem ostatecznym na słuchaczów, spraw iło taką trwogę i prze­
rażenie, iż sam Kaznodzieja zmieszał się na mównicy.— Lecz ieżeli twórca 
pieśni Kościelnych, za niezbędną uważa potrzebę dopełnienia tego warunku, 
niccliay się z drugiey strony nie zraża trudnością iey wykonania.— Człowiek 
naybardziey popsuty rad się  lituie nad b ie d n e m  p o ło ż e n ie m  c ie rp ią c e y  istoty, 
a ieżeli długo na iey będzie się zapatryw ał w idok, albo żebrzącego słuchał 
iey w ołania, w tedy szęzęśliwe omamienie w stań  go iey uczuć przeniesie, 
będzie z nią wspólnie cierpiał i bo la ł, wspólnie z nią b łagał miłosierdzia, 
wzdychał i oczy często podnosił do nieba.'— Niechże mu się wtedy promyk 
pokaże nadziei, co za radość wiego sercu roznieci, tego też właśnie potrzeba 
do zwycięztwa i tryumfu religii.— Niechay poeta korzysta z tey prawdy, bo 
ten zapewne iest iedyny wyiątek, w którym , z ułomności ludzkich korzystać 
można.— Zdała w pieśni niech będą te obrazy, które a lb o . zastarzałych 
nic popraWiaią nałogów, albo nieobudzaią pobożności wiary, albo wysokiego 
wzoru nie przedstawiaią cnoty.— Do wypełnienia tych życzeń, dopomogą 
niezawodnie te mówię szczęśliwie obierane sytuacyie, które przez .obfitość 
uczucia, predzey wycisną i rozmiękczą zakamieniałą nieczułość występne­
go. - Więcey zapewne obudzi uczucia pieśń o Herodzie żałuiącym przewi-



nicnia swoiego, iuż pieśń opisująca rzeź i m order. m łodzianków w  Betle-
iem , wiccey rozrzew ni pieśń opłakuiącego na puszczy grzechy swoie pierw -

 ̂ szęgo A postoła, iuź pieśń mówiąca o zaprzeniu sic mistrza swoiego, w ięcej
pobudzi pieśń modlącego sio w  ’ogróycu Jezusa, niż pieśń wykrywaiąca
zamach i zdradę Judasza.—

6

Jakaż by sie rozmaitość utw orzyła obrazów, gdybyśmy nasze pieśni nie 
tylko ze stanowiska historycznego iak się pospolicie dzieie, ale z różnych 
względów uważać chcieli V W net mi sie ogromny naw ał wyobrażeń nasuwa, 
wszystkie tłum em  uderzaią niewiadomo którey dadź pierwszeństwo. — Roz­
bierzm y ie poiedynczo.— Zdaie mi się widzieć na w5rsokićy górze krzyż 
zatchniony, na którym  Zbawiciel świata przybity konaiącym głosem ostatnie 
wymawia słow a, pod nim stoi Nayświętsza Matka Jego, i mdleiącem okiem 
spogląda na S yna.—  Co za ogrom w  tey chwili ciśnie się uczuć do serca 
moiego, przeymuię się iey stanem i równych boleści doznawać zaczynam! 
T u  mi się przedstaw iaią rozpalone stosy, narzędzia m ordercze, domy ro ­
zmaitych katuszy, na które niewinnie wskazane ofiary biegły ohoczo, aby w  
pośród nich zyskać wieniec męczeństwa. — Daley spostrzegam od postów  i 
różnych 'um artw ień  ciała wynędzniałe postacie wyznaw ców, którzy się umyśl­

nie wystawiali na ostrość i niewygody życia, aby więcey mieli sposobności i 
czasu ratow ać w  nieszczęściu bliźnych. — Tam ' spotyka Wyobraźnia w  duchu 
Chrześciiańskiey cnoty mnóztwo poświęcających się ludzi, z których pędni do­
brow olnie idą w  kraie dzikich barbarzyńców , wykupywać z kaydan niewolni­
k ó w , drudzy opowiadać niewiernym czystą moralność Ewangielii; inni poświę­
cała się na usługi chorych, tamci surowem prowadzeniem  pustelniczego życia, 
uczą znosić cierpliwie drugich dolegliwości św iata, ci dobrem i radami w  cno­
cie umacniaią nie pew nych, Owi zdaią sie stać u brarnyy k tórą przyrodzenie, 
ludzi na św iat posy ła , przysłanych biorą na swoie ręce, piastuią, pieszczą 
się z niemi, i w śród przymileń dziecinnych gruntownemi zasadami religii i
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f&oralności kształcą ich serca, aby późniey żadna plama nie skaziła ich oby- 
czaiów. Daley przeglądam rozmaite zaburzenia świata, narody wznoszą się, 
kw itną , upadaią i giną; icdna czę.?ć dla drugiey gotuie kaydany i znowu sic 
pod iarzmo niewoli dobrowolnie poddaie. Nakoniec przepowiedziane znaki 
Ewangelii, rnaiące poprzedzać zniszczenie świata zdaią się okazywać na ziemi, 
Sędzia odwieczny z mocą maiestatu wielką, pokazuic sie na obłokach, roz­
dziela winnych od sprawiedliwych, tu tryumf widzą wiernych, tam płacz i 
narzekanie bezbożnych! Co za niezmierzone pole dla imaginabyi i uczuć, 
któreż większą obeymuic ilość skarbów nic przebranych? a przecież ta ustroń 
najpewniejszy obiccmąca połów, lak mało była  zwiedzana od pisarzów na­
szych. Wszystkie kunsztowności w  niey zawarte stanowią materyą twoich 
pieśni. W ybieray z nich, która cię riaymócniey powabem swoim zachwyca, 
wdzięki iedney pociąganą cię do zamiłowania drugiey, tak że się późniey z całą 
miłością dla nich wylciesz. A gdybyś się tą tylko iedną drogą chciał p u ­
ścić do sławy, musisz się opatrzyć w zapas dla ciebie potrzebny. Przeczytay 
Z uwagą księgi Biblii i starego i nowego zakonu, p r z e y r z iy  d z ie ie  kościoła 
Bożego, naucz się żywiołów świętych na pamięć, a świat cię zrobi tłumaczem 
oczuć, ile razy proźby swoie bęcTzic m iał zanosić przed tron samego Boga.

Kiedy Poeta przyymlc na siebie obowiązek przedstawiania Ray wyższe mu 
Panu uczuć i potrzeb śmiertelnych, do niego należeć będzie oswaianie ludu 
ziego znaiomością i zaprzyiaźnieniem, on ma pełnić obowiązki iak zaufany 
s ługa ,  który się.pierw ćy wprzedpokoiu wywladuie ostan ie  i godności osób, 
zaczem pana swpicgo o ich przybyciu zawiadomią; przeto z powołania sa­
mego wynika, aby nie tylko wciągu rozmowy znjem i, ale i w pieśniach przez 
siebie układanych, wystawiał im dobroć, łaskawość, i miłosierdzie Boga 
nad każdym człowiekiem. Niepopierałbym równie tego zdania, które pozwala 
w  pieśniach używać surowych obrazów maluiących Boga mszczącego się srogo 
na grzesmkach za popełnienie winy, gdyż nawet nauka reiigii naszey, każe
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nam czynić dobrze i kochać Boga, nie zboiaźni kary, ale zprawdziwey mi­
łości , ieżeli przeto, nie będzie miał człowiek szlachetnych pobudek do wzbu­
dzenia szczerego żalu, takowe pieśni nieuczynią pożądanego skutku. Pieśń 
w kościele naszym powszechnie używana, Boże w dobroci n ig d y  nie p rze ­
brany, powinna bydź wzorem, iakie uczucie ma ożywiać grzesznych, kiedy 
do domu bożego przychodzą żałować za biedy swoie. W  tym rodzaju przy­
kładów ■ odwołuię się do samey Biblii, w którey wszystkie pieśni były pisane 
natchnieniem Ducha Se0, tam nie znayduiemy podobnych obrazów, ktorcmi 
wiele dzisieyszych pieśni bywa zapchanych.—

Jakąkolwiek stanowi dla nas ulgę, iż w piśmie Stem* starego i nowego 
testamentu mamy wzory pieśni religiynych, wiecey nierównie zyskuiemy ko­
rzyści do urozmaicenia naszych pieśni po spełnieniu przepowiedzianych p ro ­
roctw. Bóg po długich próbach świata, daną obietnicę w raju pierwszym 
rodzicom przywodzi do skutku. Posyła syna swoiego na ziemie, każe mu 
ptzyiąć naturę lu d z k ą , i takie wytrzymać cierpienia, które siły przechodzą 
człowieka. Z Jego cierpień, nauczay w pieśniach cierpień człowieka. Chcesz 
zagrzać lud do p r a w d z iw e j  pokuty? wystaw w  pieśni m o d lą ceg o  się wogróycu 
Jezusa. Chcesz pocieszyć na łożu spokoynie umieraiącego śmiertelnika? przy- 
poraniy mu śmierć naszego Zbawiciela na krzyżu. Chcesz “dadź poznać iak 
wiele kosztowało nasze zbawienie? odnów w pieśni pamięć męki Pana na­
szego. Słyszysz iakie utyskiwania na niedolę swoie dochodzi uszu twoich 
głos złorzeczący nie fortunnym losom swoim , pośpieszny się z układem pie­
śni, albowiem one goią nayskuteczniey wszystkie rany ludzkie. Układ do­
brych pieśni skraca szereg ułomności ludzkich, rozmnaża cnoty dobroczynne , 
wzbudza ufność wiary, iedna miłosierdzie Boga, otwiera bramy do zbawie­
nia wiecznego. A skoro pieśń religiyna tyle sprawia skutków, ieżeli praw­
dziwy posiadasz talent, będziesz że się icszcze opóźniał z iey układem ?

Miło to iest rozważać, ziakiem zaufaniem pijarze pieśni religiinych przc- 
mawiaią do Boga. W  czasach starożytnych, przed przyiściem Messyasza, ród



ludzki nie miał tyle śmiałości, aby Boga Oycem nazywał swoim. Moyżesz 
Boga nazywa swoim Panem, a za iego przykładem poszli wszyscy Izraelici. 
Jezus Chrystus, nauczył nas dopiero, ze tego pana Oycem nazywać możemy. 
Im więeey przywięzywała ludzi Jego dobroć, tem śmielszymi ich czyniła do 
nadawania mu rozlicznych nazwisk. Karpiński w pieśni na Boże Ciało, Boga 
nazywa naszein Oycem i przyiacielcm, a W oronicz przcięty żywem uczuciem 
iakie tylko naymocnieysza wiara w człowieku wzbudzić może w Hymnie do 
Boga rzekł: że

Juz tysiąc lat nieWrotney swey dobiega drogi,
Jako on się pohracił z Oycami naszemi.—

Skoro zwrócę oczy na ten dostojny szereg pisarzów pieśni relig ijnych, 
vy nich upatrywać podobieństwo do tych maluczkich dzieci, 

które obstąpiwszy w ko ło  dobrego ich Oyca, wśród przymileń serdecznych, 
opowiadaią mu swoie potrzeby, a on albo zaraz dogadza ich życzeniom albo 
im przyrzeka niezawodna obietnicę. Jedni z nich proszą w pieśni o zgodo, 
panów chrzcsciańskich, i rozszerzenie wiary przodków sw oich , drudzy modlą 
sic za7 cały rodzay ludzki, ci tryumf ogłaszaią religii, owi chwałę śpiewaią 
pana. Odgłos pieśni rozlega się po całym okręgu ziemi. Milton zasiada 
u kolebki nowo narodzonego Zbawiciela i pieśnią przyszłą wielkość iego opo- 
wiadaiącą, zdaic się utulać płacz i narzekanie kołysanego Messyasza. Pope 
wedruie od wschodu za gwiazdą do Betlejem w towarzystwie trzech królów 
: dary złożonemu w szopie na sianie Zbawicielowi, wraz z nimi składa. 
Klopsztok, od wydania zdradzieckiego przez Judasza w ręce zbroynych huf­
ców, Chrystusa nie odstępnie na chwilę, i mękę iego aż do skonania na krzyżu 
w pieśniach z wruszeniem opowiada. Malherbe pokute wystawia 'Piotra, po 
zaprzeniu się mistrza swoiego. Tasso wyprawia się z rycerzami na odzyska­
nie grobu Chrystusa, a przybywszy pod mury Jerozolimy i zalawszy się łzam i, 
postępuic na klęczkach do miasta, i stosownie do tego obrzędu układa pieśni. 
Kleyst z Dzierzawinem zekią się spór toczyć, kto z nich lepićy w pieśni od-



frialuic wielką potęgę Boga. Karpiński, grzesznym przypom ina w  pieśni sąd 
ostateczny. Narcśćie De la M artin , zakończa ten  wielki ob raz ;  z całego świata 
rob i  Bogu wielki o ł ta rz ,  a uklęknąwszy na iego podnożu, śpiewa pieśń, w k tó -  
rey myśli i czucia wszystkich tw o ró w  zyiących i nieżyiących są zamknięte. 
Cóż nad taki przedm iot może bydź wzniośleyszego! co godnieyszego! s

Jeżeli iuż tw órca  pieśni rcligiynych zmierzy dobrze s iły  sw o ie ,  i poczuie 
zdolność wzywaiącą go do tego zaw odu , niechże godnie utrzym a swoią pow a­
gę do samego końca. W  każdym wyrazie pow inna się okazywać szlachetność 
unosząca duszę w ie lkością , myśli czerpane nie z codziennych w estchn ień , ale 
z takich k tó re  długie zw ykły  czynić wrażenie. C hory  spiewaiące ludu niechay 
si<j zdaią łączyć  z chóram i an io łów  w  niebie , lest to  echo ziemskie odbite  od 
tronu  na) wyższego Boga, D aw id  wydaie się w  pieśniach iak gdyby p o d s łu ­
ch a ł  C herubinów  i Serafinów ustawnie w yśpiew uiących  chw a łę  Boga i śp iew a 
ich, śm iertelnych nauczył. M oyżesz przenikniony ważnością swego obowiązku, 

wielbiąc cuda B oże , tyle razy w  oczach iego przez życie zdzia łane , nakazuie 
ziemi milczenie, w z y w a  n iebios aby pieśni iego s łu ch a ły , i za wielką osobli­
w o ść  ludow i ko łem  wedle niego stoiącemu pamięć ich odnawia. A cóż może 

bardziey wzm agać s iły  cz łow ieka , i m ierność iego podnosić do szczytności, 
ieżeli nie s ław ien ie  te'y wielkiey potęgi B oga, k tó ra  całym światem  zarządz i ł?  
Spoyrzyy na niebo one ci same opiew aią chw ałę  Boga naywyższego (Psalm 
XVIII. 2 .) boday przyrodzenie ziemi, toż samo ci opowie. W c y d ź  zatem w  
rozm ow ę z n iebem , ziemią i z całe  m przyrodzeniem  słuchay  co one taiernnym 
g łosem  m ówią do ciebie, staray się pOiąć ich wielkie m yśli, a ieżeli w c ią g u  
tey rozm ow y spostrzeżesz wzburzone w  sobie uczucie, w różbą  będzie nieomyl­
n ą ,  że iesteś p o w o ła n y  do pisania pieśni kościelnych.

P iękną dęfinicyę pieśni rcligiynych daic nam D m ochow ski w  sztuce ry~ 
m o tw órczey—



Pieśń rów nie  w  moc w y ra zó w  i  m yśli wspaniałość  
I nay wyższą  prziymuie wiersza okazałość,
Śmiało s w ó y  zapęd w z n o s i ,  niczem nie w strzym any,
Rada znieśmiertelnemi obcuie niebiany.
Jey tonem wielkości tw órczey  praw icy  się w y d a ,
Gdy głosi cuda Boże na arfie D a w id a ,
Bogata w  m y śl i .p e łn a  ognistego ducha,
Leci iak bystra rzeka, iak płomień w ybucha .1

Jednakowoż, byli nieszczęściem tacy pisarze, którzy nie pomni na iak 
wielkie narażała straty swóy naród i swoic imię,1 b,cz naymnićyszego usposo­
bienia brali się do pisania pieśni kościelnych. Rozszerzali zarazę płodami: 
6Woiemi wnaydalszc dyccczyie, dekanaty, i parafie, która tera łatwiey czy-; 
p ia ła  sic pospólstwa, że w  nikczemnych i śmiesznych wyrażeniach znaydowało 
upodobanie. Rozumnieysi i uczeni w  samych początkach nie zapobiegali z łe ­
m u, a przy odrodzeniu sic literatury naszćy iuż na wytępienie zastarzałych 
nałogów, lekarstwa skutecznego znaleść nie można było. Przedsiębrane środki 
z rozbiorem naszey Oyczyzny ustać m usiały , p rz e to  z łe  zn o w u  do dawnych 
pow róciło  zwyczaiów. Przez dwa prawie wieki cześć boża nic miała na­
leżytego w  pieśniach uszanowania. Zupełny bezrząd panow ał a Poczya na­
sza , przechodziła wspólnie wszystkie kolcie narodu. Zobaczymy tę prawdę 
późniey dowiedzioną.—

Rozsądny i uczony pisarz A. Ł. Thomas, w rozprawie swoiey-o pochwa­
łach  trafia do przekonania, że wdzięczność za odebrane dobrodzieystwa, 
sk łoniła  pierwszego zaraz człowieka do wyrzeczenia krótkiey pochwały na 
cześć rządzącego całym światem. Często takowe dobrodzieystwa codziennie 
odbierane wprowadziły go pa myśl, aby małą u łożył piosnkę, którąby, tego 
potężnego W ładce  wszystkich istot, razem z całą familią przy początku i 
końcu każdego dnia mógł sławić. Nic znayduieiny nigdzie tych zabytków, 
fidyżby sic wreścic na mało przydały, iednak wchodzimy w ich ducha. Musiały



to bjd ź  podobne twor)% iakiemi sic do tego czasu ludzie żyiący w stanie  
natury obchodzą, albo iakie Hiszpanie zastali w  Peru i Mexyku przy]odkryciu 
Ameryki. Nie wykształcony gust ieszcze naów czas, nie m ógł w ielkich wy­
rażać uniesień, więcey tam czuło serce niż ięzyk zd o ła ł wyrazić. Z w ykształ­
ceniem narodu doskonalić się musiały pieśni. Dziciopisowie starożytni w spo- 
minaią nam o obrządkach i zwyczaiach rcligiynych u Egipcyan, a gdzie tak 
wielka była liczba duchownych nie mnieysza mnogość by ła  zapewne i pieśni. 
Fenicyanie i Kartagińczykowie czcili swoie bóstw a, wychodzący na woynę 
brali ie z sobą, w czasie boiu pozostali z ty łu  Kapłani opiewali nabożne pie- 
śn ie , a w przypadku przegranćy dzieci naypieryvszey familii rodziców ' wrzucali 
przez koński łeb  do rozpalonego brzucha bożyszcza M olocha, aby tym spo­
sobem Bóg ułagodzony w  gniewie dopom ógł im do zwycięztwa. Bieglibyśmy 
innóztwo podobnych przytoczyć przykładów , ale przekonani iesteśmy, że przy­
wodzenie tych zabobonów  pogańskich nie ma mieysca, gdzie się toczy roz­
mowa o czystey religii naszey. Nie zobaczemy w tych krajach żadney p ieśn i, 
zktóreybyśiny iaki użytek dla siebie wyciągnąć chcieli, ich m odlitwy są 
oszpecone wyobrażeniami dzikiemi i śmiesznemi o swoich b ó s tw ach , do któ­
rych mówcy i poeci święcie stosować się musieli. Tak to człowiek b łąd z ił, 
i  nie raz dla źle zrozumianey czci Boga aż zbrodnie p o p e łn ia ł, dopóki rozum 
iego św iatłem  obiawioney w iary nie zosta ł oświecony.

Przenieśm y się razem zBIoyżeszem nad brzegi Nilu, między ten lud 
starożytny, którego oyciec i patryarcha A braham  zaw arł z Bogiem przym ie­
rze (Gene: Piozd: XVIL) na mocy którego, potom stwo m iało bydź rozmnożone,, 
bardzo w ielce, rozkrzewioń w narody i królów  z siebie dostarczać, a ono 
m iało  czcić i szanować wszelkie przykazania Pańskie. Istotnie zadziwiać po­
winna ta stałość nie ugięta i tak nabożne przywiązanie do religii, W pośród 
tylu nieszczęść i cierpień, które od obcych dla tego były powiększone, aby 
ich zmusić do odstąpienia p raw  starego zakonu. Srogie jarzm o niewoli, ciężkie
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kaydan okowy, naysroższe ciemieztwo, chłosty, głód. i u p a ł ,  nie zdolne b y ły  
eachwiać ich w ierności zaprzysiężoney Bogu, przecież się po długim prze­
ciągu czasu doczekali mściciela krzywd sw oich, któremu Bog] kazał póyśdź 
z ziemi Madiańskiey do E g ip tu , aby synów Izraela w yw iódł do ziemi obie­
cane/. Rozkaz tak ważny za wsparciem samego Boga tylko m ógł bydź przy­
wiedziony do skutku. Po dziesięcin dopiero plagach przez niebo na Egyp- 
cyan spuszczonych, Faraon Izraelitom  ze swego kraju wyiśdź pozw olił. Lecz 
cóż? ieszcze się puścił za nimi w  pogoń i byłby ich wszystkich mieczem w ytępił, 
gdyby morze czerwone za uderzeniem laski Moyżesza nie roz tw arło  swoich 
głębi do wolnego przeyścia Izraelitom , a dumnego Króla Egiptu z całym w oy- 
skicm w  bezdennych przepaściach wód nie pochłonęło. Na brzegach Arabii 
odpoczął wybawca ludu Bożego, a za doznanie widocznych cudów złoży ł 
pieśń na podziękowanie Bogu ('Exod: Rozd: X V .) pićśń ta może-Bydź p raw ­
dziwym wzorem dla wszystkich pisarzów  pieśni kościelnych. Jakże on pię­
knie maluie potęgę B oga! iak się natrząsa ze swoich nie p rzy iac ió t, k tó rz y ' 
plan zguby iego narodu uk ładali; o to nic które wyimki iey tłóm aczcnia.— (*)

Na Boga mego święte  rozkazftniej 
S tan ę ły  w o d y  iak ściany ciekące,’
Osiadły w g ł ę b i  bezdenne o tch łanie ,

1 fale w r z ą c e .—
Będę ie gonił  rzekł Faraon śm iele ,
Miecz k r w a w y  w  rękę p o c h w y c ę ,
W y tn ę  ich hordy, łu p y  ich podzielę ,
W pośród zw ycięzk ich  okrzyków ,
Spragnione dusze moich w o io w n ik ó w ,

K rw ią  ich rfasycę.
Ale ty  Panie w  gniew ie  t w y m  straszliw ym ,
W ionąłeś znagła w iatrem  p o p ę d l iw y m ,

(*) Picsń t j  w-yttomaczył Julian Ursyn Niemcewicz, znayduie się vy rocznikach Towarzystwa Przyiaciót 
N auk  w Toinie X IV .

\



P o w sta ły  b u rze—1 wraz z nieznanym cudem ,
I Faraona z niezliczony m lu d em ,

I w o zy  iego w y s o k ie ,
Pokruszone hełm y, bron ie ,
I zbroyne iezdce i waleczne konie ,
P o łk n ę ły  fale głębokie.

Jak ciężki kafnień, albo o łó w  zsiadły,
W  dno ciemne morza opad ły ,
Boże przedwieczny'! T yś  ieden' prawdziwy;
K tóż w g n ie w ie  s w o im ,  iako T y  straszliwy*

Sędzio czarnych n iepraw ośc i,
Potężn y , d z i e l n y ,  wszechmożny,
P u ś c i ł e ś  ogień Tvve'y z a p a lczy w o śc i /
S tuknął p iorun, b ły s ły  grom y,
A  iak stosy  witlkie'y słom y,
S p łon ą ł bezbożny.

Pieśń fa iesE najdawniejsza ze wszystkich pieśni religijnych, iakie tylko 
świat posiada. Zdumiewa się nasze w y o b r a ż e n ie  na widok tych cudów B o­
żych które w tćy  pieśni są  opowiadane, tem bardziey, że w d z is ieyszych  cza­
sach w ięcej przywykli iesteśmy słuchać opowiadania dzieł ludzkich, które sie 
igraszką dziecinną bydź zdaią w  porównaniu z tą pieśnią. Nie słyszymy 
w tć y  pieśni próżney i zarozumiałey chluby, iaką nas dzisiay świat utrudza 
„ze  większa massa ludu pokonała innieysza ” ale całkowity idy ogół nadzwy- 
czayne pokazuie nam ziawiska. Na rozkaz Wszechmocnego Boga wszystkie 
żywioły sie spieszą, morze roztwiera bałwany i kryształowe ściany z nich 
ustawia dla zasłońienia synów Jakóba od wszelkiey napaści. Przechodzą 
nietchnięci suchą nogą w pośród  tych przepaści morskich sam ym  potworom 
wodnym nieznaiomych! Wreście n a g ły  wiatr powstaie a woysko nieprzyiaciół 
zalane, iak ołów, iak kamień ciężki na sam spód tonie. Żywe te obrazy 
tak zdarzone wypadki opowiadała, iak gdyby się w  oczach naszych działy,



każdy w yraz, każde porównania godne iest wielkości Boga, a gdyby kto lep­
szego. opisu, zadał, ani żaden rozum, ani żaden ludzki ięzyk wysilić się nie 
potrafił. Czyliż więc w tem  dziele nie poznaicmy natchnienia Bożego?

Lecz tu dopiero był początek tych łask które dalćy odbierać mieli j 
postępuią w głąb pustyń, nieświadomi mieysca i zasadzek nowych nie przy­
jac ió ł, łatw o o zgubę pfkyprąwicni by bydź mogli zsyła im Bóg obłok 
w dzień wydaiący ciemności a w nocy światłość, który im pokazywał scicszki 
do przeyścia nayb:zpiecznieysze, Cóż to za dziwy? Głodnym nagania prze-' 

** p ió rk i, pragnącym z skały wydobywa zdróy wody. Daie im prawa na górze 
Synai, zuchwali! szanować ich niechcą; leią sobie cielca na wzór poganów 
i iemu palą ona-ry. Ż> dobrodzieystwa Boga ópływaiący w zbytkach iuż cier­
pień zapomnieli niewoli. Odbiegła od nich ta sta ło ść , dla którćy Bóg icli 
w ybawił z Egiptu. Już przybył Moyżesz na granice Palestyny, iuż z góry Nebo 
uyrzał ziemię obiecaną, a swawola postępuiaccgo ludu ieszcze go trap iła : 
Wszakże przez usta iego zapowiedział Bóg Izraelitom pogróżki (Lcwit: XX YL) 
Jeżeli odstąpicie p raw  m oich, naxvidzg was p rędko  ubustw em  i gorąco- 
ścią, któraby pokazila  oczy Wasze i zn ędzn ila  dusze wasze, upadniecie  
przed  n ieprzy iacio ly .w aszem i, i będziecie pod d a n i t y m ,  k tó rzy  w a s jn a ią  
w  nienaw iści, będziecie uciekać choć was n ik t gonić nie będzie. D am  
w a m  niebo zw ierzchu  iako zelazo, a ziem ię m iedzianną i puszczę  n a  
was bestie polne któręby p o ia d ły W a s , dobytek wasz i drogi w asze zeby  
opustoszały. Ja tez przeciwko was p ó yd ę  i'uderze  was siedm kroć dla  
grzechów w aszych , tak ii będziecie ieść syn ó w  w aszych  i córek w aszych  
ciała. Spustoszę świątnicę w aszę , a was rozproszę p o m ięd zy  narody i 
dobędę m iecza za  w am i i będzie ziem ia w asza  p u sta  a m iasta w asze  
zburzone, i. t. d. Czyliż mąż stały, po tylu dokonanych zuchwałościach nie 
mógł się ich wypełnienia spodziewać? czyliż wroźby następnego ukarania 
nie poprzedzały? Już około góry Synai, kazał Bóg dobydź oręża na wyto­
pienie bezbożnych, i około dwudziestu dwóch tysięcy na mieyscu legło
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(Exodi: Rozd: XXXII.) Wszelakoż za tyle task doznanych podziękował Bogn, 
i przy schyłku swoiego życia za natchnieniem Nieba ułożył drugą p ie śń , 
którą nam w całości xiegi pisma świętego dochowały. (Davi: Rozd: XXXII.) 
Tu on to wzywa niebios aby go słuchały co mówi, ziemi nakazuie uwagę, 
za świadków ich nieiako obiera swoich napomnień, aby się późniey żalom 
nie poddawały, skoro wszystkie pogróżki zapowiedziane, co do joty spełniać 
się będą. Zaczyna nayprzód wyrzucać ludowi niewdzięcznemu, że zapomina 
łask Boga, i daley porównaniem opiekę iego nad całym narodem wyraża.

Znalazł Pan lud swóy w ziemi pustćy na mieyscu strachu i g łę- 
bokiey pustyni: Obwiódł go, i uczył, i strzegł iak zrztnicę oka swo­
iego. Jako orzeł wabiący ku lataniu orlęta swoic i nad niemi lataiący, 
rozszerzył skrzydła swoie i w ziął go i nosił na ramionach swoich. Pan 
sam wodzem iego b y ł:
A iakże mu lud wierzy za to wywdzięczył, oto wzgardził iego opieką 

i obcym poszed ł służyć bożyszczom. Cóz ztąd oto powiada daley Bóg przez 
usta Moyżesza:

Z apalił się ogień w  zapalczyw ości moiey i będzie g o rza ł aż do spodku 
p iek ła  i porze ziemię z iey urodzaiem i gronty 'gór wypali. Zgromadzę 
na nie z łe , i strzały moie wystrzelam na nie. Wyzdychaią głodem i 
pożrą ie ’ptacy kiwaniem bardzo przykrym, zęby bestyi zapuszczę w nie 
ziadem wlekących się po ziemi i pałzaiących, i. t. d .—

Przeraziła ta pieśń występnych, nawróciła ich na drogę cnoty, ziednała 
powtórnie przychylność nieba, za pomocą którego, nowe odnieśli zwycięztwa 
pod dowództwem Jozuego. XV następnych czasach śpiewano ią w kościele 
Jerozolimskim podczas wielkich uroczystości. Cźyżby i w dzisieyszych cza­
sach nie powinna bydź śpiewaną publicznie wkażdym kościele, aby ludowi 
przypominała te łaski których codziennie doznaiemy, i kary iakicji się za 
niezbożność doczekać mamy. Nie są to czcze tylko postrachy, spełnione iuż
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zostały na wiciu narodach. Samych nas iuż Bóg przez ich naygwałtownieyszy 
odmęt p rzep row adził, iakże ie więc często odświeżać należy, abyśmy ieszcze 
kiedy w  podobnych cierpień kolei na wieki nic utonęli 1 —

W  księdze sędziów (B ozdział V.) napotykamy pieśń Dcbory i Baraka
ułożoną na podziękowanie Bogu za odniesione zwycięstwa nad Syssarą. Po
śmierci Aoda za zleceniem Jabina swoiego króla, Syssara wódz zebrawszy
dziewięćset wozów kosistych, W yprawił się z H aroscth na pustoszenie kra- ■> c . 
jów Jerozolimy. Trw oga przeszła lud bozy i w nagłćm  niebezpieczeństwie
udaią się do Baraka syna Abincem i D ebory prorokini żony Lapidoth o po­
moc. Naradziwszy się po krotce zebrali dziesięć tysięcy woyska z pokolenia 
Zabulon i Neftali, postąpuią do ICcdes. Zaszła krw aw a bitw a, Pan puścił 
strach na n ieprzyiaciół, Syssara skoczył zw oza i pieszo uciekał, o zacho­
dzie słońca, zmęczony przybył do domu Jacheli, i dla pokrzepienia s ił  
swoich p ro s ił o nocleg. Spoczął, rozciągnięty na s ło m ie , a przyniem wszystkie 
plany zaguby rodu H ebera, uniesiona zemstą w iary i ojczyzny.  Jahel przy­
chodzi o północy do pościeli Syssary, i gwoździem ogromnym przybiia mu 
głow ę do tey ziemi, nad k tó rą  pęta niewoli p ragnął rozciągnąć. Tak więc 
ten dumny bohatyr dwóch kobiet ranieniem pokonanym zosta ł, u trac ił woy­
ska czterdzieści tysięcy, i p rzekonał upadkiem swoim inne narody, że nay- 
ogromnieysza liczba nieprzyiaciół, nie zdolna iest ukrzywdzić na źdźbło  tego 
narodu którym się B ó g . opickuie. Za pow rotem  swoim do Jerozolimy, zgro­
madzona starszyzna w ita ła  h iero in ię , a zaledwie w  środek niey w eszła D ebora
z Barakiem zaśpiewali następuiącą p ieśń : —

*

Słuchaycie mnie K rólow ie, bierzcie w  uszy książęta. Jam  iest, 
iam iest k tóra panu zaśpiew am , śpiewać będę Panu Bogu Izraclowemu, 
przyiechali Królowie i walczyli przy  wodach Mageddo a przecie nic nie 
oddnieśli łup iąc  —

3*



Z nieba walczono przeciwko nim, gwiazdy trwaiąc wszędzie i w obie­
gu swoim przeciwko nim walczyły.

Potok Cisson niósł ich trupy, kopyta koniom spadały gdy uciekali 
pędem. Błogosławiona między niewiastami Jahel zona Haber Cyney- 
czyka, i niech będzie błogosławiona w namiocie/ swoim. —

To zwycięztwo nie tylko sprawiło pokóy dla ziemi Izraela ha lat czterdzieści 
(Rozd: V. w 38.) ale w naywiększym niebezpieczeństwie wspomnieniem swoim 
Ożywiało całego ludu nadzieię.—

Jak iest wielka władza Boga na ziemi, dowodzi nam pieśń Anny matki 
Samuela, umieszczona w księgach pierwszych Królewskich, rozdziale drugim. 
Nowego rodzaju uderzaią nas wniey przedmioty i obrazy. Dotąd wyobrażało 
nam pismo Ste- Boga mszczącego się za krzywdy ludu wybranego nad nie­
przyjaciółmi. Widzieliśmy go Otoczonego samą tylko mocą. W iatry i ży­
wioły wszystkie słuchały' iego rozkazów, tutay cudownieyszy ten sam Bóg 
się wydaie, albowiem w wnętrznościach matki utwarza Syna. Na pociecho 
stroskanego męża Elkana, i na zaszczyt rodu Izraela, daie potleszłey matce 
dziecię płci mezkiey, które późniey głowy Królów miało wieńczyć koroną, 
ta po urodzeniu wziąwszy go na ręce, między innemi i te myśli wyraziła 
W pieśni przez siebie ułożoney:

Pan umarza i ożywia, ubogiego czyni bogaczem, a bogacza poniża. 
Wzbudza z prochu nędznego azgnoiu podnosi ubogiego; aby siedział 
z Ksiązety a stolicę chwały trzymał. On nie płodney żywot otwiera i. t. d.

Możesz że tu bydź lepiey cudowność odmalowana Boga? któż nam 
gróntowniey te dowody wytłumaczy, upadek możnych rodzin, a podwyższenie 
z niskiego stanu ludzi na naywyższe godności? Tu znayduie odpowiedź Job 
pytaiący się; Czemum w żywocie nie umarł: wyszedłszy . z żywota wnet



nie zginął, (Job róz*. III, wi: II.) Na te szczytność myśli mógf się tylko 
zdobydź smutek kobiety w nagłą przemieniony radość.—

W  dalszym szukaniu pieśni przytrzymuią nas w końcu księgi wtóre kró-; 
lewskie i każą nam uwielbiać pieśni proroka i Króla. Nie tu mieysce roz­
ważać wszystkie szczegóły iego życia, umieścimy ie skoro zporźądku mówić 
nam przyidzie o Psalmach. Nadmienić tylko wypada, żc nie znayduiemy ża­
dnego złudzi w całym piśmie świętym, któryby tyle wycierpiał nieszczęść; 
a razem tyle w osobie swoiey mógł połączyć zaszczytów, ile Dawid syn Izai, 
od którego szereg rozpoczyna się królów Judzkich i kończy się aż na samym 
Messyaszu. Ledwo zasiadł na stolicy Królewskiey i zwrócił oko na to pasmo 
ustawicznych nieszczęść, które mu cierniami ścieszkę usłało do tronu, poznał 
wielkość i cudowność Boga, którego czyny wtey pieśni opowiada. Nie widzę 
równey mocy wżadney pieśni religiyney któraby tćy wyrównać mogła. Nay- 
pięknieysze psalmy zdaią się iey pierwszeństwo ustępować. Rozsiane piękno­
ści w całym psałterzu, tutay razem są  zgromadzone 1 wpietwszym wstępie 
przepowiadam czytelnikowi, czego się daley ma spodziewać. Jest to brama 
tryumfalna, przy wniyściu do ogrodu roskosznego, postawiona; nls którey Autor 
cała potęgę \Vszeclunocnego Boga mistrzowskim pędzlem odmalował. Cze­
muż iedynie tylko takie obrazy spotykamy w pieśniach bibliynych? przypo- 
mńiymy sobie o tem owczcsney Palestyny, ziemia to była miodem^ i mlekiem  
p ły n ą c a , do zbytku prawie wydawała płody do utrzymania życia potrzebne. 
Nie zdołali ich wszystkich pożyć Izraelici, psuły się właśnie zapasy lat prze­
szłych, gdyż sami niewiedzieli co zteraźnieyszym urodzajem czynić mieli. 
Dozwąlali obcym narodom przychodzić do swego kraju, i zbierać dla siebie 
zboże bez Radnego wynadgrpdzenia, Arabia, Syrya i Fenicya, zapasem iey 
spiżarni tylko się żywiły, więc o urodzay nic potrzeba im było do nieba za­
nosić modłów i publicznych śpiewać pieśni. Panowała ciągła zgoda między 
pokoleniami , kochali i szanowali swoich sędziów i królów, więc pieśni o pokóy
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błagaiące i o uśmierzenie wewnętrznych kłótni na nic się nie przydały. Do 
chwalenia Boga po całych dniach przeznaczone' były psalmy, a zatym iedno 
tylko nieszczęście ponawiane ustawicznie'napadem pogranicznych nieprzyiaciót 
było dowodem, ze zgromadzeni Lcwitowic w kościele prosili Boga o zwyciez- 
two. Po rozpędzeniu hord naiezdniczych wracali zwycięzcy do domu, a po­
winnością ich było uświetnić pamięć tego zwycięztwa ułożoną przez siebie 
pieśnią. Tak Moyżesz dwoma pieśniami uwiecznił zdarzenia wiego czasach 
zdziałane. Cóz mógł w nich wyrazić? O to  potężne ramie Boga, które cią- 

* gle na lud pod iego dowództwem zostaiący walczyło. Dawid ze górc w ziął 
nad swemi nieprzyiaciołmi, komuź to przypisać może? kogo sław ić? trzeba 
mu w nowy sposób opiewać Boga wielkość, iak pięknych i mocnych dobiera 
wyrazów ('Regum II. Rond: XXII.)

Pan skała m oia, mocny Bóg rady, będę go wzywał a od nieprzy­
iaciót moicli w ybawion będę.

W zruszyłą się i zadrzała ziemia, nakłonił niebios i z s tą p ił a mgła 
pod iego nogami.

I  w siad ł na Cheruby i latał i puścił się na skrzydłach wiatrowych. 
Położył ciemność koło siebie taynikiem i lciąc wody z obłoków niebie­
skich. Od blasku przed dego oczyma rozpaliły się'węgle ogniste.

Zagrzmiał Pan z nieba , wypuścił strzały i rozproszył ic i  błyskawice  
i poraził ie.

I  okazały się wylania morskie i odkryły się fundamenty świata od 
fukania pańskiego.

Spuścił z Wysokości a uchwycił mnie i w yrw ał innie zwód wielkich; 
W ybaw ił mnie od nieprzyiacrcla mego bardzo potężnego, i od tych któ­
rzy mnie w nienawiści mieli, bo byli mocnieysi odemnie. Bom strzegł 
przykazań Pańskich i nie czyniłem niezboźnie od Boga mego.
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Gdziesz’ większe nad te obrazy znayduiemy pomysfy, gdzie buynieyszi 
nyrzemy imaginacyą, ezyież uczucie z większą mocą te wyrażenia oddadź zdol­
ne by było? Niech na™ ta ta  starożytność swoie księgi wyłoży i naypiękniey- 
sze mieysca na chwałę naywyższey Istoty pokaże, czemże one będą w  p o ró ­
wnaniu z tą  iedno pieśnią Dawida. Nieba opiewała chwałę Boga, ale gdyby 
kto wzroku .był pozbawiony i nigdy ich w życiu nie w idział, ta pieśń równe 
o Bogu dała by mu Wyobrażenie. Znali iey wartość dawnieysi i nowości i 
podług iey wzoru swoie płody odlewali., Większa połowa mówców i poe­
tów  Europeyskich na poezyi pisma Ss0, swóy talent kształciła, i nie potrzc- 
baby długich na to dowodów, gdybyśmy chcieli przekonać żc ten na mier­
ności poprzestać musiał, kto z dziełami' Biblii n ieb ) ł  obznaymiony. W  dal­
szym ciągu tey Dawid opowiada, iaką Bóg dawał mu wyższość nad nicprzy-- 
jdciołmi iego. —■ ,

Bóg który mnie opasał mocą, i w yrównał doskonałą drogę moią, zró-
Wnaiac nogi moie z ieleniemi,'*^ na w yżyn ach  m oich  s ta u o w ią c  mnie.

Ucząc ręce moie do boiu i składaiąc iako łuk miedzianny ramiona moie.
Rozszerzysz kroki moie podemną i nie ósłabieią kostki moie.
Bede g o n i ł  n ieprzyiaciofy  moie i skruszę, a nie w rócą  się aż ic W'ytrace.

* Wyniszczę ie i połamię że nie powstaną, upadną pod nógami moiemi.
Przepasałeś mnie mocą ku bitwie: nachyliłeś' sprżeciwiaiące mi się po- 

demnie.
Nieprzyiacioły moie obróc^eś rai ty łem , nienawidzących mnie wygubię.
Bedą w oła li ,  a nie bedzie ktohy ich w ybaw ił,  do Pana. a nie wysłu­

cha ich.
W ygładzę ie iako proch ziemie, i iako b ło ta  na ulicach zatrę ic i po ­

kruszę.
*» # — f

Boże k t ó r y  daiesz pomsty i  obalasz narody pod mnie.
Przętoż będę Panie wyznawał między narody, a imicniowi twemu będę 

śpiewał.
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Kto się dobrze nad wyrażeniem tych myśli nie zastanow i, i w yobraźnią
swoią nie zgłębi ich inocy, ten pewno wielkości ich nie uczuic, trzeba  się 
zam iłow ać , zaczytać, zatopić źe tak ,  po w iem , a wtenczas rzetelney w artośc i 
poznam y ich cenę. Podobają  się pieśni święte Piousseau, KlopSztoka, Kleysta, 
są  to tylko prom ienie  od s łońca  bibliynego pożyczone, są to konaiąeć echa 
ostatniego odbicia g łosu .

W  księgach pierwszych Paralipo tf tenu , k tóre  dla tego iąk ie Izraelici 
nazw ali,  źe wiele w  nich znayduie się rzeczy opuszczonych, o których k ró ­
lewskie księgi nie wspom inały, znayduie się druga pieśń D aw ida po  p rzy g o ­
tow aniu  ina te rya łów  na budowanie kościoła Jerozolim skiego i rozporządzeniu  
wydanym synowi swem u Salom onow i p od ług  iakiego planu gmach ten oka­
za ły  ma s taw ić ,  z w o ł a ł  do siebie starszyznę, a s tanąwszy z nią na mieyseu
przeznaezonem do budow ania  o dśp iew ał  p ieśń ,  znayduiąca sic w  rozdziale 
ostątniem tychże ksiąg. P ieśń ta daie poznać gasnące iuż uczucie w  sercu 
podeszłego s ta rca , są to ostatnie b łyski po  p rze jśc iu  z grzmotami p o fączo -  
ney burzy. -

Przykrości nieiako doznaię, ze mówiąc w  piśmie S m* na zaletach samych 
tylko bibliynych ograniczać się m uszę, a pomiiac tyle piękności innych, które 
w łaśn ie  na każdey stronnicy, p rzy trzym uią  uwagę czytaiącego. T u  serce do- 
znaie taiemney rozkoszy, tu um ysł człowieka ożywia z a p a ł  i ca ły  iego byt 
w  nadludzką zdaie się przem ieniać istotę. Pomiiamy księgi K ró le w s k ie , Moy- 

żesza .✓Jozuego, Sędziów, Paralipomenu i inne z taką ża łośc ią , iak ten podróżny, 
k tóry  na wodzie ze s ta tku  naypięknieysze na brzegu widzi starożytnych p o ­
m ników  zabytki a zwiedzić ich nie m oże, tęsknota do nich wzdycha a cel 
podróży  w inne go odw ofuie  strony. W idz im y  zdaleka iuż piękny p o r t  za- 
wiiamy w k r ó tc e  do niego tam  księgi pisma Se*  opowiedzą nam dzicic za
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panowania Króla Nabuhodonozora w ziemi Judzkie'y zdarzone, a wśród nich' 
* znayduicrny pieśni Judyty, która cudownypt sposobem lud Izraelski od iarz- 

u u  niewoli wybawiła. W ysiany Hololernes na zniszczenie ziemi, wolą sa­
mego Boga dzieciom iego ulubionym oddany, rozumiał, że gwałty i mordy 
może na niey popełniać bezkarnie. Napróżno Achior hetman woysk Ammoń- 
skich gniew iego powściągnął, ledwie gardłem swoiey rady nieopłacił. Przy­
by ł i obiegł nareszcie Betulią, miasto niezdolne do długiego joporu. Ale cóż 
znaczą zamki wieże potężne, łatwo będą zdobyte, skoro Bóg sam nad niemi 
nie odbywa straży. (Psalm CXXYI.) Lewdie Eliakin Kapłan Pański nakazał 
posty i modlitwy publiczne, wnet nadzieja ożywiła ich serce i pewnego mo­
gli się spodziewać oswobodzenia. Jakoż się nie zawiedli. Wychodzi Judyta 
z miasta sama iedńa bez żadnego oręża na pokonanie tak groźnego nieprzyia- 
ciela, przybywa do namiotu Iłolofernesa, i mieczem ziego pochwy wydoby­
tym ucina mu głowę. Przynosi ią do miasta, witaią ią oblężeni Betalczyko- 
wie, a ona w pośrodku ich tłum ów zaśpiewała pieśń zktórey o to  wyimki.

Adonay Panie, wielkiś ty i p rzesław ny  w  mocy twoie'y i którego 
żaden zwyciężyć nie może.

Tobie niech służy wszelkie twe stworzenie, boś rzekł i stały się; 
posiałeś ducha twego i stworzone są,

Góry zgróntu się poruszą z wodami, skały iako wosk rozpłyną 
się przed obliczem Twoim.

A którzy się ciebie boią wielcy będą u Ciebie na wszystkim.
Biada Narodowi na Naród móy powstaiącemu, bo Pan Wszechmo- 

gący będzie się mścił nad niemi.
Bo da ogień i robaki na ciała ich, aby byli paleni i czuli aż na 

wieki.
Przytoczone wyimki z tych pieśni, może tyle nie uderzaią, ile sprawie 

powinny wrażenia; i czemźe się to dzieie ? o to są tylko poiedyncze myśli
4



oderwane od wielkich całości, ogółów, ozdób, i wsamćy nagości przede 
stawione. Nayłatwićy autorow i chcącemu z nich korzystać, w  świetnieyszc 
przyodziać ie szaty, skoro iuż ma pomysły, nie będzie mu trudno odpowie­
dnich wyszukać ira wyrazów, ale i to za wiele. W szystko tam iuz iest go­
t o w e ,  niechay Autor czerpa do syta z tego zdroju i na swóy pożytek obraca, 
a znaydzie dla siebie chwalę. Tak robili poeci i mówcy a ich mierne talenta 
podwyższała sama godność poczyi pisma S°- i umieszczała w rzodzie nayzna- 
komitszych pisarzy. Za przysługi sobie uczynione religia nie tylko tysiącem 
obsypuic b łogosław ieństw  swoich zwolenników, ale naw et imiona ich unie­
śmiertelnia na ziemi.

W zyw aią nas następnie księgi Estery, Jo b a , ale z niesmakiem przychodzi 
nam ie pom iiać, że dla braku w  nich pieśni o ich zaletach wspomnieć nie 
możemy. Sam Job  powinien by nas dłużey przytrzymać gdyż to arcydzieło 
żadnym płodem  rozumu ludzkiego nie może bydź porów nane. Rozumiem że 
ani przedniem , ani po* niem nic będzie m iał św iat nikogo ktoby wiecey nad 
niego w ycierp iał, i cierpienia swoie rów nie w ydał z taką mocą i dobitnością 
iakie tutay znayduiemy. Niemógł by sic naw et prosty człowiek zdobydź na 
tyle obrazów  praw dziw ey melancholii, ale tu w idać wyraźne natchnienie Boga, 
k tóry  przez usta iego te myśli wyraża. Dozwala mu naw et przekleństw  wzy­
wać aby każdy w idzia ł oczyw iście, że te mu żadney ulgi w  chorobie nie 
p rzyniosą, a udręczenia iego dopiero w tedy  moc swoie tracą , kiedy wola 
następnie boża. Czytanie tey księgi napełnia strachem  i okropnością, cz ło ­
wiek w każdym wyrazie poznaie swoie nicość a wielkość Boga, zdaie się że 
ta księga iest ułomkiem ztey księgi, zk tórey  nam Zbawiciel ma czytać wyrok 
odwieczny na sądzie ostatecznym.

Nie zatrzymuią nas księgi przypowieści Ekklesiaste?, księgi mądrości Ek~ 
klesiastika w  których się nauka zebrana catego świata znayduie, aż dopiero 
proroctw o Izajasza zamyka w  sobie w  rozdziale III. pieśń tego proroka-
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tJłożył on ią w radościj z przyczyny obiawieńia iż w krotce Messyasz miaf 
zstąpić na ziemię. Wszystkie iego proroctwa tą tylko iedną cieszą sic na- 
dzieią* i aby lud częściey ią sobie przypomniał: Izaiasz tę pieśń ułdźył do 
śpiewania w kościele Jerozolimskim. Opowiada wnićy ze Zbawiciel sie iuź 
zbliza: obraca apostrofę do ludów narodu Wiernego i powiada im: Ugaście 
nasze pragnienie ze z ro d e łw o d  zyxvych , a w tenczas ca ły św iat w zyw a ć  
będziecie a b y  śp iew ał p o ch w a ły  i w z y w a t iego świętego' Im ienia. Kończy 
nareście tę pieśń z odwołaniem się do Syonu, i każe mu sie cieszyć, iż on 
ma między murami tego Boga W szechmogącego, którego czci Izrael.

Ale daleko więcey zaymuie pieśń Ezechiasza króla umieszczona wtemźe 
proroctwie Izaiasza w Rozdziale XXXVIII. którą ten pobożny Monarcha 
ułożył na podziękowanie Bogu, ze go z niebezpieczney choroby przyw rócił 
nazad do zdrowia. Juz był zw ątp ił o swoim życiu gdy wtem przychodzi 
do niego Izaiasz syn Amos prorok i oświadcza mu źe Pan Bóg w ysłuchał 
modlitwy iego i na dow ód  tego źe Otrzymuie z nieba piętnaście lat życia, 
cofnął na kompasie cień dziesięcin linii nazad. 1 wróciło się słońce dzie­
sięcin lin ii po stopniach, przez które by ło  z s tą p iło , powiada pismo. 
Ezechiasz w tey pieśni nie pewność życia ludzkiego wystawia w nastcpuiacyiU 
porównaniu.

Jak tkacz przecina nić swey osnowy, tak widzę ze sie przecina 
osnowa życia moiego. Skoroin zaczął móy bieg o to iuź skończony, i 
w przeciągu tym, który iest między dzisieyszym porankiem a wieczorem, 
iuz zemną rzekłem skończysz móy Boże.

W  wieczór niespodziewałem się żyć dłuźey iak do rana, ponieważ 
bole dręczyły m nie, iak gdyby mnie lwy wściekłe Szarpały.

Gdy przyszedł poranek mówiłem znowu, odtąd do dzisieyszego wie­
czora wszystko się dla mnie zakończy, Boże móy wołałem  do Ciebie 
iak iaskółka, icczałem iak gołębica.
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; Oczy moie osłabiały dla tego żem ie m iał ustawicznie podniesione
do nieba. > .

Lecz nakoniec , raczyłeś mnie uwolnić od śm ierci, i. t. d. —  * 
W idadź w tęy pieśni praw dziw ą wdzięczność. Ezechiasz opowiada swoie 

cierpienia z taką mocą że człowiek przy naysiłnieyszyra zdrow iu pew ną d ra- 
źliwość uczuwa. Gdyby kto vz grobu wyprowadzony i pow tórnie ze snu śmierci 
b y t przywiedziony do życia ' niktOy lepiey nie mógt wydadź swoiey przem ia­
ny. Pieśń ta iedyną iest pociechą dla każdego ciężką złożonego chorobą.

P roroctw o Jaremiaszowe nie mieści w sobie żadney pieśni, przy końcu 
są umieszczone treny czyli żale nad upadkiem Jerozolimy, iedyny w zór smu­
tku i żałości. Nikt nad niego bardziey żalu nie rozkrzew ta ł, nikt więcey 
gorzkich łez  nie w ylał, nikt bardziey nad zgubą w łasnćy oyczyzny nie za­
b o la ł; przedm iot wielki i szlachetny! opiewać wielkość swoiego kraju i nad 
gruzami stołecznego miasta dawną przypominać chw ale, cóz niQ.zo bydź nad 
to  wzniośleyszego? opłakiw ać śmierć Oyca, matki, rodziny, monarchy, iakiego 
bohatyra , iest obfitą m ateryą, ale ta nie może b y d f porów naną z upadkiem 
w łasney Oyczyzny, tu  się  w szystko razem  łą czy  i miliony łez  i nieszczęść  

zebrawszy maż święty w  iedną m asse, za wszystkich płacze i za wszystkich 
przemawia. U stały by tu siły  ludzkie, gdyby ich Bóg nie odżyw iał tajemną 
pom ocą.— ' ■

Z upadkiem Jerozolimy na Sedecyaszu ustaią wszystkie zwyczaie dawney 
Palestyny. Izraelici Wzięci w  niewolą zaprowadzeni do Babilonu nad E ufrat, 
musieli porzucić wszystkie obrzędy uroczystości, które tak wspaniale odby­
w ali w  świątyni na górze Syonu przez Salom ona ustanowioney. C hw ała na­
w et Pańska ustała. Już nie można było  śpiewać tych psalm ów do mieysca 
j okoliczności zastosowanych, ale naywiecey karmili w sobie nadzieję, ze 
Bóg kiedyś znowu zlituie się nad niemi. Psalm 136 . U siad łszy na brze­
gach rzeki B ab ilonu  naymilszy jm b y ł w  śpiewaniu. Nie zobacżeiny tu pieśni
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ogłaszających tryumf Boga, ale w cierpieniach nie ustannych błogosławią­
cych imie Pana. Zaraz w rozdziale III. proroctw Daniela napotykamy pieśń 
troyga pacholąt, które dla tego ze niechciały się kłaniać obcym Bogóm, do 
pieca pełnego ognia wrzucone były. Jednak te dzieci nazwiskiem Anania, 
Azaria i Mizacl czyli inaczey nazwane Sydrach, Misach i Abdynago ufne 
w moc i potęgę Boga ich przodków, bezpiecznie chodziły po ogniu i nie na­
ruszone bynaymniey wzywały wszystkie żywioły, aby razem z niemi błogo­
sław iły Boga. Duch Sw- przybył im na pomoc, albowiem wyraźnie Sw- Ma­
teusz w Rozdziale XVIII. w 20. .powiada. Gdzie dwóch lab trzech iest 
zgrom adzony ch iv im ię moie, ta m  D ach SW' iest w  pośrodku nich  
Zapewne śpiew ich był przyicmny Bogu, gdyż iest napisane w Ewangielii 
Ss°' ‘Łukasza Rozdziale XVIII. w: ^16. Dopuście dzia teczkom  przych o d zić  
do m nie a nie zabraniaycie im , albowiem takow ych  iest królestwo 
boze. —

Ostatnia pieśń w biblii starego testamentu iest Habakuka proroka, 
w proroctwach iego umieszczona w Rozdziale III. Jest wniey wielkość równie 
iak w  poprzedzających opisana Boga zupełnie w nowym rodzaju. Prorok 
jasno i wyraźnie opowiada przyiśęie Messyasza, a chwałę i tryumf iego 
w następujący określa sposób. —

^  Bóg od południa przyidzie, blask iego iako światłość będzie i rogi 
yv reku iego. —

c  ’ *

Przed obliczem iego póydzie śmierć. Stanął i rozwiązał narody
j skruszone są góry w ręku iego. —

Jeżeli na rzeki rozgniewałeś się Panie! abo na rzeki zapafczywość 
twoia? abo na morze'rozgniewanie tw oie? —

W idziały cię i bolały góry, nawałność wód przeminęła.—
W ydała przepaść głos twóy, wysokość podniosła ręce swoie. Słoń­

ce i Xięźyć stanęły w mieszkaniu swoim, w światłości strzał twoich,
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póydą w blasku błyskaiącey sic w łócznie twoiey. W  zagniewaniu p o -
depczesz ziemie, w  zapalczy wości uczynisz zdum iaie narody. ’

W yszedłeś na zbawienie ludu twego, na zbawienie z Chrystusem 
tw o im , i. t. d.

Nie należy do nas rozbierać znaczenie tych w yrazów teologiczne, ale 
raczey zastanowić się nam wypada nad znaczeniem mocy tych wyrazów  i 
wielkości które w  zadumienie w prow adzają. Gdzież znaj dziemy pod względem 
wzniosłości rów nie szczytne wyrazy^ samo pismo icsfc wyzszc zńiczjrni 
nie porów nane a ta sama wyższość dowodzi, że dziełem iest boskiem. Od 
pierwszego rozłożenia księgi starego testamentu do zamknięcia iey na pieśni 
Habakuka, wszędzie widziemy w ielkość, szczytność i godność samego Boga. 
Dla tego księgi pisma S&°- niech będą wzorem dla mówców i poetów, bez 
ich znaiomości daleko postąpić nie mogą. One iedne dwoiaką czynią korzyść 
i serce kształcą i talent podnoszą. W iększa część pisarzów  zginęłaby była 
w  mnóstwie pospolitych Autorów, gdyby przedmioty religiync swoia godnością 
imion ich wnieśm iertehiey nie zachowały pamięci. W eź iakiegokolwiek Au­
tora , przcczytay z niego w yiąfek , gdzie wyrażeniami Pisma Se0, mówi o 
B o g u , zdumieiesz sic i lep iey  p rzek o n a sz  s ię  o tey  praw dzie. —•

W  biblii nowego testamentu napotykamy nowe pieśni, iednak ani są 
tak liczne, ani w  układzie podobne do poprzedzaiących. T u się iuż wszy­
stkie spełn iły  p ro ro c tw a , i nadzieie czynione przez mężów w  starym testa­
mencie skutek swóy wzięły. Nie potrzeba więc było  Apostołom  i Ewange­
listom tworzyć nowych pieśni, gdyz im naywiecey szło  o zebranie zasad 
praw dziw ey m oralności, których mistrz ich i Zbawiciel świata.w yuczył. Mogli 
w iedzieć, ze poznićy stanowione lub wznawiane obrzędy nowych doczekaia 
się pieśni, dla następnych wiec duchownych zostawili ten obowiązek, a sami • 
przeznaczeniu swoiemu wiernie się oddali. Jednakże niektórzy mianowicie 
S‘y- dŁukasz nie m ógł się w strzym ać, aby w E w anielii swoiey, nie umieścił
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tych pieśni, które zachowanie'ra swoim miały udowodnić sprawdzenie cudów 
f wypełnienie ogłoszonych p ro roctw ,—

Pierw sze z takowych pieśni trzym a mieysce, pieśń Nayświętszey Panny 
(Luca: C ap : 1. )  ułożoną b y ła  z tego pow odu: Nayświętsza Panna w nieiaki 
czas po zwiastowaniu swoiem przez Gabriela an io ła , poszła odwiedzieć 
krew ne swoię Elżbietę, a widząc spełnienie cudów przez tegoż anioła Jey 
opowiedzianych, u łoży ła  pieśń na podziękowanie Bogu, że świat ma uwese- 
Iić bliskim przyiściem Messyasza. Pierw sza to była pieśń witaiąca syna 
Bożego, którą kościół codziennie w  nabożeństwie pow tarza. -Jey układ nay- 
więcey się zbliża do pieśni Anny k tó rą  w  pieśniach starego testamentu czyta­
my. Rów nie'Naj świętsza Panna wielkość ogłasza Pana i wykonanie rzeczy niepo­
dobnych iemu tylko iednemu przyznaie. Też same wyrażenia też same my­
śli, tutay się spostrzegać daią. W z ó r iedyney doskonałości! iuż to ze 
względu iego układu przez matkę samego Zbaw iciela, iuż to przez szacunek 
dla tey rodziny, k tóra ią nayprzód śpiewaiącą słyszała!

Zachariasz oycicc Sso> Jana Chrzciciela, iest autorem pieśni zachowancy 
w Ewanielii łiukasza S?0- w temże samym rozdziale. Nie chciał on wierzyć 
kiedy mu an io ł oznaym ił, iż Elżbieta żona iego w podeszfym  w ieku, m iała 
porodzić syna, który podług wyrażenia tego z nieba posłańca, m iał bydź 
wielkim przed Panem i napełnionym duchem SlJm- ("Luc: C apu: I. v. i5 . ) .  
a za to niedow iarstwo u trac ił natychmiast mowę. Lecz kiedy przepow ie­
dziane słow a co do ioty się. spraw dziły  i przy obrzezaniu swoiego sypa 
dozw olił go podług rozkazu anioła nazwać Janem , odzj^skał napow rot dar 
mówienia. W net u łoży ł te  pieśń na podziękowanie Bogu, k tó ra i liistoryą 
sw oią i myślami wniey zaw artem i, u tw ierdziła lud że Jezus Chrystus iuż 
z s tąp ił na ziemię. —

Symeon starzec iest autorem trzeciey pieśni, umieszczoney w  biblii no­
wego testamentu (Xuca; C ap: II. v. 29.^ M iał on obietnicę od Ducha Ss°- iż



dotąd nic umrze, dopokąd Własnemi oczyma nie uyrzy przybyłego na świat 
Messyasza. A skoro rodzice przynieśli nowo-narodzone dziecię do kościoła, 
aby zadosyć uczynić obrzędom Jerozolimskim. Symeon wziąwszy ie na ręce 
taką pieśń odśpiewał:

Teraz umieram w pokoiu Panie podług obietnicy, którąś mi uczynił — 
ponieważ oczy moic zobaczyły Zbawiciela, któregoś dał światu, któregoś 
przeznaczył, aby był wystawiony na widok wszystkim narodom, iako 
przedmiot ich czci i miłości.—

On bedzie narodom światłem a Izraela ludu twego chw ałą.—
c

Jak cała nauka pisma Ss°- staie dla nas iedynym wzorem prawdziwey 
moralności, tak pieśni biblijne powinny bydź dokładną skazówką, i obrazem 
na kształt którego nasze układać mamy. Są to naydroźsze zabytki pqbozno- 
ści, niemi lud wybrany wychwalał Pana, za ich głoszenie iak liczne błogo­
sławieństwa odbierał, mamy widocznie wyrażone w dzieiach pisma S&0, Do­
zwolił ie Bóg d o ch o w ać  w całości, aby pokazał następnym pokoleniom, iaka 
mu się cześć podoba. Lata powinny ie Latom podawać, wieki .wiekom. 
Medołeżność ludzka zapatrywać ma się na n ie , i swoię wierność ustawicznym 
iey odczytywaniem zasilać. Nie ie s t to  d z ie ło  ludzkie, każda myśl pisma
Ss°- z natchnienia pochodziła nieba , nie masz więc mtd nie doskonalszego, 
wzniośleyszego, więcey pobożnieyszego wzoru na ziemi. Jaki nawet Jezus 
Chrystus m iał szacunek dla n ich , z tego się przekonać możemy, ze ie śpie­
w ał z uczniami swemi. (Math: XXYI.^).—.

Sądzę, że na wyborze tych pieśni Bibliynych, które wszystkim wiekom 
i  narodom do układu nowych za wzór służyły, i my poprzestać możemy. —



W Y P IS  z P R O T O K Ó Ł U  P O S IE D Z E Ń  ZG R O M A D ZEN IA
N A U C Z Y C IE L SK IE G O .

Za ciągłą pilność , i  moralne sprawowanie się przez cały rok 
szkolny, iednom yślnem  zezwoleniem wszystkich Nauczycieli o- 
trzymuią uczniow ie:

1.
2. 
3.

1.
2 , 
o  
O *

4 .

Russyan Wincenty. 
Kosiński Jan. 
Załeński Leonard.

z KLASSY I.
K adgrody  tv Książkach.

4- Ciiny Edward.
5. Smarźewski Dominik.

Rabek Ignacy.
Radomyski Ignacy. 
Kaczorowski Franciszek. 
Sosiński Antoni.

K adgrody  xv Laurach.
Ii. Karwowski Karol.
6. Kozłowski Bogusław.
7. Płodowski Piotr.

Pochwałę i Promocyą.
5. Łoziński Jan.
6. Makulski Jan.
7. Bliźniak Andrzey.

1. Szmigielski Józef.
2. Dwernicki Stanisław.
3. Mysłowski Ignacy.
4. Gaiewski Stanisław.

P r o m o c y ą .  

t. Andraszek Woyciech. 2. Bazarski Ignacy. 3. Brzeski Antoni. 4 . Brzosto­
wski Józef. 5. Chrościecbowski Alexander. 6. Dzbikowski Szymon. 7. F iato- 
wski Adolf. 8. Gołaski Adam. 9. Izdebski Jakób. 10. Kołaczyński Józef. u .  Ko­
siński W ładysław . 12. Kosiński Karol. i3. Krasuski Franciszek. 14. Łęcki Ka­
jetan. i 5. Machoń Ludwik. 16. Magnuszewski Marcelli. 17. Makowski Stani­
sław. 18. Mysłowski Leonard. <9. Orlewski Jan. 20. Osiński Benedykt. 21, 
Pawłowski Felix. 22. Pryami Henryk. 23. Roszkowski Jan. 24. Skiipiewski 
Julian. 25. W asilewski Józef.

1. Krystek Szczepan.
2. Karwowski Xawery.

z KLASSY I t
łSadgrody rv Książkach.

3. Jwanowski Franciszek.
4. Woźniakowski Jan.



Nadgrody w Laurach.
t. Makulcc Jan. (>. Lisicki Roman;
2. Zaleski Stanisław. 7. Pleszczyński Józef.
3 . Zaleski Alexander. 8. Borucki Ignacy.
4. Świątkowski Walenty. 9. Paszkowski Roman.
5. Kurcewicz Karol..

Pochwałę i Promocyą.
1. Lesisz Jakób. 5. Makulcc Andrzey.
2. Piesiewioz Jan. 6. Kwiatkowski Józef.
3. Okniński Dominik. 7. Wereszkicwicz Józef.
4. Babiński Józef.

P r o m o c y ą .
1. Arkuszewski Julian. 2. Bukowski Ignacy. 3 . Dudziński Jakób. 4. Fale-, 

cki Jan. 5. Gumowski Tytus. 6. Kraszewski Alexander. 7. Kuszel Anastazy. 8. 
Kurkowski Augustyn. 9. Kosiński Tomasz. 10. -Laski Franciszek. 11. -Łaski Hen­
ryk. 12. Oladowski Julian. i 3. Ostałowski Ignacy. 14. Rozwadowski Lucyan. 
i 5. Supryan Marcin. 16. W ałecki Józef. 17. W iśniewski Michał. 18. Wilczyń­
ski Konstanty. 19. Woycicki Adam.

« z KLASSY III.
Sladgrody w Książkach:

3. Makowski Leonard.

Nadgrody w Laurach.
3. Kamieński. Józef.

Pochwałę i Promocyą.
3 . Wysokiński Woycicch,
4. Jastrzębski Jan.

* c

P r o m o c y ą .
1. Bryndza W ładysław . 2. Chrosciechowski Julian. 3 . Górecki Romuald. 

4. Mirccki Alexander. 5. Mirecki Konstanty. 6. Paśnicki Onufry. 7. Soćko Jó­
zef. 8. Szaniawski W ładysław . 9. Szaniawski Konstanty. ro.r Tarnowski W ła ­
dysław. i*. Troianowski Maciey. 12. W ałecki Antoni. i 3. Zabicki Alexander.

1. Kuroski Karol.
2. Piadoszyński Jan.

1; Chavct Dominik.
2. Zakrzewski Michał.

1. Czerski Józef.
2. Górski Józef



Z K Ł A S S Y  IV .
ISadgrody w  Książkach;

*. R a d z ik o w sk i C ypryan. 3 . S ch u tz  A lexander.

ISadgrody w  Laurach.
1. R adom ysk i Edm und. 3 . W o fk o w ic z  M arcin:

Pochwałę i Prom ocyą. 
r.  Z w olcń sk i Ign acy  3  S a f  '' Jak

2 . to m a s ie w ic z  T ad eu sz.

P r o m o c y ą .
. .  5- A bram ski W in c e n ty . 2. C zarnock i T eod or . 3 . F rc lek  T o m a sz  L K ara­

siń sk i X a w ery . 5. K ło sso w sk i J ó zef. 6. Kuczyk W in cen ty . ,  M leczek  Jan 8

ffic r o n im .™  ' 9 ' >“ • S o b o l e U  Jan .'” ,  U zd o!'

z  K L A S S Y  V.
ISadgrody w  Książkach.

*■ C u k row icz  A lexan d er. 3 . S za n ia w sk i Ignacy.
2. W e r p e c iio w s k i J ó ze f. ;

ISadgrody w  Laurach.
1. B iz o z o w s k i  T eo fil. 2< D o m a ń sk i Adam.

Pochwałę i Promocyą.
t .  X iezo p o lsk i F ran ciszek . 3 . S zczep a ń sk i K onstanty
2. S o sn o w sk i A lexander.

P r o m o c y ą .
w sk i K arol. 2. C u k ro w icz  Jan. 3 . C h yliń sk i A nton i. 4 . D fu ż c w sk i

E razm . o. K leyne J o ze f. 6. K fO ssow sk i A lexander. 7. K o m iero w sk i M ich a ł 8
9 ’ K" ^ cw ,-cz A lexander. 10. R u szczew sk i H ieron im . n .S z w a r -  

w e w s k i I c o f i l .  i 2 .  S u ley  J ó ze f. i 3 .  Z aorsk i L eop old .

z  K L A S S Y  VI.

ISadgrody w  Książkach.
tu b a n s k i A lexan d er. 3 . G orazd ow sk i M aciey.
K rzum iensk i L u d w ik .

t .

2.



IV

Fochxvale i Fromocyą.

Gawęcki Rominik. 4. Rzewuski Ludwik.
Reclmiowski imkasz. 5. Guttmann Ignacy.
Nowosielski Ignacy.

Ucznibtvic z  Fdassy VI.  p icrwszoletnipy p r zechodzą  na U czniów  
Flassy V I .  drugoletn ićy:

Guttmann Ignacy. 4- Rozwadowski Adolf.
Gruszczyński Leopold. 5, Zaremba Wincenty. —
Rzewuski Ludwik.


